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P R Z E Z  B U L W E R A .

( d o k o ń c z e n i e . )

P rzes traszo n y ,  ale n ieubłaga­
ny  ojciec rozkochanego Adoifa 
przem ówił do niego s u r o w o : 
wyrzeknij się tej nierozsądnej m i­
ło ś c i , chociaż tylko na czas nie­
jak i.  T a  zdrożność młodzieńca 
je s t  tylko skutkiem braku  z a t ru ­
dnienia. Mój synu!  jes teś  m ło­
dym  , odw ażnym  i masz ambicyą; 
tw ój m a ją tek ,  tw o je im ie . . .  C h ę­
tnie dla ciebie poniosę wszelką 
of iarę ,  jeżeli opuścisz Celestynę.

A dolf  ścisnąwszy rękę o jcu : 
» N iep o d o b n a« m ru k n ą ł ;  «jedno 
jej wejrzenie przewyższa wszel­
kie marzenia  s ł a w y .» T o  mówiąc 
wyszedł spoko ju .

Nakoniec nasi kochankowie 
przekonawszy się, że niepodobna 
żyć ra z e m , ułożyli w rospaczy  
p la n ,  raczej u m rz e ć ,  niż żyć 
w rozłączeniu. Radbym posiadał 
listy, które do siebie pisywali 
w tć j  sm utnej m ateryi.  Nic n ie­

znana tak p ro s teg o ,  tak rozczu­
lającego. Kto je  czytał, myślałby, 
że to najskromniejsze żądanie 
w św iecie ,  że osoby prawdziwie 
do siebie przywiązane pow inny 
być zawsze opatrzone w zjadłą 
t ru c iz n ę ;  bo któż w ie ,  jakie 
zdarzenie m ogłoby  ich niespo­
dzianie na zawsze rozłączyć! a 
w tym  p rzy p ad k u ,  jak  daleko 
milej u m rzeć .—

O bydw aj kochankowie zgodzi­
li się na t o ,  aby zażyć jednćj 
nocy t ruc iznę . Ostatn ie  ieh listy 
były skropione łzami. W y b i ła  
godzina  jedenasta .  A dolf  odszedł 
do swego pokoju, wziął truciznę 
W  ręk ę ,  spójrzat na nię sm utno . 
» J u t r o ,  « r z e k ł ,  zamyślony —  
» ju t r o ! «  i wyciągnął k o re k ,  
* ju t ro  ! jak  to brzydko pachnie ! 
ju t ro  mam  skończyć ? to serce » 
—  wstrząsną ł  flaszeczkę —  «jak 
się burzy! to serce ju tro  bić p rze­
s t a n i e ! —  nasi okrutni rodzice 
niezabronią nam wspólnego g r o ­
bu. » T o  rzekłszy głęboko west­
chnął i powtarzając imie Cele-
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s t y n y ,  śmi e r t e lny  wychy l i ł  na-

H -  . . .
T y m c z a s e m  ojciec i m a tk a  

A do l f a  j e szc ze  jedl i  w iecze rzę .  
S i a r y  k r e d e n c e r z , po wyjśc iu 
A do l fa  s p o k o j u ,  oczy sobie p rze ­
c i e r a ł ,  k r zą ta ł  się tu i ow dz ie ,  
j a k o  ó w , k tó ry  ma  cóś na se rcu .  
A le  ze pan b y ł  g ło d n y ,  a pani 
ba rdz o  ś p i ą c ą ,  —  nikt  z nich na 
s t a rc a  n ie uwa ża ł .  N akon iec ,  g d y  
j u ż  osta tn i  s łu g a  się odda l i ł ,  
s t a rzec  się j e szcze  p o z o s t a ł ,  t r zy  
r a z y  szklanki  u s t a w ia ł ,  i t r z y  r azy  
karaf inki  po pr aw ia ł .

» J u ż  d o b r z e ,  niech tak s t o j ą ,  
zamkni j  d r zw i  za s o b ą . » —  «D o ­
b rz e  P a n i e ,  d ob rze  —  czyś  W .  
P a n ?  h m  — » « C z y m  c o ? » —  
i> P a n i e ,  ale nas z  mł o d y  pa ­
nicz — » —  «Młody pan icz ?  cóż 
więc  ?» —  « A b  ! P a n i e , zdaje  mi 
s i ę , że to  n ie jes t  bez koze ry .  
N ie u w a ż a łe ś  na  jego s p o j r ze n i e ,  
j a k  wycho dz i ł  s p ok o ju ?  A  
W i e l m o ż n a  Pan i?  wszakże  jej lak 
g o r ą c o  rękę ucałował?» «Tak p r a ­
w d a , ( ś p i ąc a )  m a  w y b o r n e  se rce.  « 
—  a W o l ę  m i l c z e ć , W i e l m o ż n a  
P a n i ! ale P an ic z  od d w óc h  lub 
t r ze ch  dni  tak dz i wa cz ne  rzeczy  
p r a w i ł ,  i przez  cały poranek pso.n 
d a w a ł  t r u c i z n ę ,  dla doś wia dcz e ­
nia j a k m ó w i ł . . . » —  «Tr ue iz nę !  « 
z a w o ła ł a  m a t k a ,  zupe łn ie  roz-

t r zć źw io na  «czy ma  p r zy  sobie 
truciznę?® —  « P e ł n e  kieszenie , 
W i e l m o ż n a  Pani.® —  «0  nieba!  # 
za w oła ł  o j c i ec ,  <i to być n iemoźe ,  
jeżeli j e s t  w  ro spaczy ,  g o tó w  n a  
w szys tko .  J e g o  p radz iad  u m a r ł  
s pomięszan ia  z m y s ł ó w .  P ó j d ę  
n a t y ch m i as t  do j e g o  pokoju.® —  
» J a  także « za wo ła ła  m a tk a .  B i e ­
dni  rodzice pośpieszyl i  do poko ju  
A d o l f a ;  uch y l iws zy  d rzwi  us ły ­
szeli s t ę k an ie ;  znaleźl i  go  w y -  
c i ągn ionego  na łó ż ku ,  by ł  b lady ,  
mia ł  w z r o k  o b ł ą k a n y ; na  s tole  
s t a ł a  f l a sz ec zk a ,  na  e tyk iec ie :  
® t r u c i z n a ;  « f laszeczka by ła  p r ó ­
żna .  o Mój s y n u !  mój  s y n u !  —  
przecież niebyłeś  tak b e z b o ż n y m ,
—  przecież nie —  m ó w — - m ó w !  «
—  «A h cićrpię ok ro p n e  m ę c z a r ­
nie! ah!  u m i e r a m .  Opuśćc ie  mię!  
Ce les tyna  t akże  w z ię ła  t r u c i zn ę
—  n i em ogl i ś my  żyć r az em  —  o-  
k ru tn i  rodzice— i umieramy!® —  
» Z y j ,  mój  sy n u ,  ży j ,  a C e le s t y n a  
będz ie  t w o j ą » rzecze m a tk a  n a  
pół w  s p a zm a ch .

Ojc iec  cz ym  prędzej  pob ićg ł  
po l e ka rza .  T e n  mieszkał  w’bli- 
skości  C e le s t y n y ,  a  pod czas  g d y  
on  d o p r aw ia ł  l ek a r s tw o  p r zec iw  
t rue izn ie  , ojciec Ad ol fa  pobiegł  
do miesz kan ia  Ce les tyny  o jca i 
spiesznie go  uprzedz i ł  o z d a r z e ­
n i u ,  o k tó r em  się w  tej chw i l i
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dowiedz ia ł .  B ie dny  s ta rzec  spie­
szno  pobieg ł  do sypia lnego  po­
ko ju  córki .  N a  szczęście zna lazł  
s w ą  zonę  u nie j .  D a w a ł a  ona 
jćj  j a k ąś  do br ą  r adę —  a w lakim 
r az ie  zw yk ły  się kobie ty za nadto  
r o zw o d z i ć .  Ce les tyna  niecierpl i ­
wie  czeka ła  na ma tki  odej śc ie;  
u m ie r a ł a  z niecierpl iwości .  W l ć m  
w p a d a  ojc i ec :  «moje dz i ecko!  
cz y  wiesz? co się s t a ł o?  Jeszcześ  
p rzy  ż y c i u , C e l e s t y n o ! wzię ła ś  
j u z  t r u c i z n ę ?  ten mło dy  szale­
niec ju ż ........

o J u ż  ! « zawoła ła  Ce les tyna , 
z a ł a m uj ą c  r ę c e ,  « już  ! więc  czeka 
na mnie .  Z o b a c z y s z ,  żęc i  s łowa  
d o t r z y m a m  !» Prz y sk oc z y ła  do 
ł ó ż k a ,  i wy c ią gnę ła  f laszeczkę 
s p o d  poduszki .  W y p r z e d z i ł  j ą  
o jc i e c ,  w y r w a ł  f laszeczkę z ręki ,  
a  có rka  w  t aką  w pa d ła  s łabość,  
iż ta większćm grozi ł a  niebespie-  
c z e n s t w e m , niżeli s a m a  t r u ­
cizna .

Ja k ko lw iek  była p rzesadz ona  
miłość  naszych  k o c h a n k ó w ,  ko­
chal i  oni  się j edn ak  i s t o tn ie ,  
g o r ą c o ,  be z in te reso wn ie  i z sca- 
ł ego  se rca .  Ż a d n a  miłość pomi ę ­
dzy  tys i ącami  Jniejest tak m oc ną ,  
ani  n i eobiecuje być tak t r w a łą .

A d o l f  n i e u m a r ł ; l e ka r s two  
p rzec iw  t rue izn ie  w  sam czas 
p o d a n o , — zd ro w ie  w ró c i ło .  C h o ­

roba Ce lestyny  by ła  najniebespie-  
e z n i e j s zą ;  wp ad ła  biedna w m a ­
l ignę , i k i lka tygodn i  z e s z ł o , 
n im odzys ka ła  zd ro w ie  i p r z y ­
to m n oś ć  u m y s ł u .

I n n i  rodzice n iezdołal iby  się 
t e m u  s p r z e c iw ić ;  zw'ycza jnym 
k ap r y so m  ła tw o  się oprzeć  m o ­
ż n a ; ale g d y  młodz i  ludz ie  w y ­
s t ęp u ją  s t r u c i z n ą  i m a l i g n ą  —  to  
n i e ż a r t y .  T a k  więc  s t a rz y  się p o ­
godz i l i ,  a młodz i  się pobral i .  A  po­
n ie w a ż  mł od a  para  była p rzek ona ­
n ą ,  że j e d y n y m  celem życia było 
ich w z a j e m n e  t o w a r z y s t w o ,  nie­
b a w e m  pospieszyl i  do słodkiej  sa ­
motnośc i  wiej skić j .  Mieli  p rze ­
c u d n ą  wil lę  i p iękne og r o d y  —  
oboje wyksz t a łc en i ,  u r o d n i ,  mil i ,  
m ł o d z i — r ozkochani .  N ie p o ­
dobna  , żeby się nudzi l i .  J e d n o  
d r u g ie g o  z oka niespuszczało.

i) A h  A d o l f i e ,  z d r a j c o ,  gdzie-  
żeś to b y ł ?» —  «Tylko ki lka r azy  
wys t r ze l i ł em  w  lesie,  mój  A n i o ł ­
ku !» —  o J a k t o ?  b e z e m n ie ?  oh!  
p rzyrzekn i j  m i ,  że t ego d r u g i  
r az  niebędzie.D —  «Kochaneczko!  
j a k  na jchę tn ie j  ci to p rzyrzekam.#  

I n n ą  r a z ą :  « Ja k to ,  C e l u s i u ! 
całe t r zy  g od z i ny  szuka łem cię! 
gdz ieżeś to  hyła?» —  «N ie gn ie w ą j  
się,  mój  A d o i f k u ;  d a w a ła m  o g r o ­
d o w e m u  przep i s ,  j a k  ci mia ł  u r z ą ­
dzić a l t ankę  d o c z y t a n i a .  Chcia-
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ł a m  ci zrob ić  s u r p r y z ę . # —  «J e ­
d yn a  , na j d ro ż sz a  C e l s i u ! ale 
t r z y  g o d z i n y ,  toćto wieczność  
bez  c i e b i e ! p rzys ięgn i j  m i , że 
n ie w y j d z ie s z ,  n i e powiedz iawszy  
mi  w p r z ó d y ,  gdz ieby  cię m o ż n a  
z n a l ć ś e . » —  «Mó j j e d y n y ,  d r og i ,  
na jd ro ż sz y  A d o l f k u ! j a k  j a  cię 
k o c h a m , o by  moj e  t o w a r z y s tw o  
z a w r z e  tobie tak było d r og i em  !»

T a k i  sposób życia j e s t  d la  w ie ­
lu  p o w a b n y m  na kilka dni .  L ec z  
A d o l f  i Ce les tyna  t ak się se rd e ­
czn ie  ko ch a l i ,  że to  t r w a ł o  kilka 
mies ięcy .  Co  s począ tku  by ło  n a ­
mię tnośc ią ,  później  s ta ło  się z w y ­
cz a jem  ; a j e d n o  w yr z u c a ło  d r u ­
g i e m u  b rak  p r z y w i ą z a n i a ,  j eżel i  
j e d n o  z nich lub d r u g i e  oddało  
s ię  k iedyś  j a k ie m u  oddz ie lnemu 
z a t r u dn ie n i u .

N ie m aj ą c  nic do c z y n ie n ia ,  
j a k  tylko pat rzeć  na  te tw a r z e ,  
k tó re im tak piękne się być z d a w a ­
ły ,  było niekiedy t r u d n o  w s t r z y ­
m a ć  się od z i e w a n i a ,  i n i eda­
w n o  toczy ła  się między  n imi  
r o z m o w a  nas tępu jące j  treści  :
» Adol f i e ,  moje  życie,  ty  się n igdy  
ze m n ą  n ie b a w is z ,  zamknij  tę 
p rzek lę tą  ks i ą żk ę ,  k tó rą u s t a w i ­
cznie  cz y ta sz ! #  —  «C e l s iu ,  mój  
an io łk u ,  ty  mnie  n ies łuchasz .  J a  
ci opo wiada n i  m o je  p o d r ó ż e ,  a 
ty  n a  m n ie  pa t r z ys z  j a k  na

r a r o g a  ?» -—  «Mój  na jd roż szy  
A d ol f ku ,  bo m n ie  sen zmorzy ł .#

P e w n e g o  r a n a , A d o l f  o b u ­
d z i ws zy  się i p rz e wr ó c i ws zy  w  
sw ć m  ł ó ż k u , miał  oczy z w r ó ­
cone na żonę ,  k tóra je szcze  spa ła.
—  «Czy ż  p o d o b n a ? » p o m y ś l i ł s o ­
b i e ,  « jam tego  n igdy  p rze d tem  
niewidział# —  spo j rza ł  jeszcze 
r az  —  zn am ię  nad okiem ! A d o l f  
w s t a ł ,  ub ra ł  s i ę ,  by ł  p o n u r y m  
i za m y ś l o n y m .  Mąż  i żona usiedli  
do śniadan ia .  Ce les tyna  by ła  w  
d o b r y m  h u m o r z e ,  A d o l f  s m u t n y  
i n i ec ie rp l iwy .  «W y j e d ź m y  dzi ś 
k o n n o , #  r zecze  Ce lestyna .  —  
» K o c h a n k u ,  g ł o w a  mię boli .  «
—  aBićdny!  to czy ta jm y  ten n o ­
w y  r o m a n s . » —  «Moja  d r o g a  ,  
n i ek rzycz tak moc no  !» —  « Kto ? 
j a ?» C e l e s t y n a ,  pa t rz ąc  w z r o ­
kiem na Adolfa  pełnem w y r z u ­
t ó w ,  p o s t r z e g ł a ,  p i ć rwszy  r az ,  
cóś  w  j e go  o c z a c h ,  co ją u de ­
r z y ł o ,  spo jrza ła  j e szc ze  r a z , —  
« wielki  B o ż e  !» pomyśl i ł a  s ob ie ,  
» A d o l f  s pewno śc ią  zyzem pa­
t r z y .  » A d o l f  zaś  m r u c z a ł  sobie 
pod n o s e m :  «zn a mi ę  znaczn ie  
u ros ło  od r a n a . »

N ie p o d o b n a  o p i s a ć , j a k ie  w r a ­
żenie to n ie szczęsne odkrycie u -  
czyni ło  na Adolf ie .  N ie u s ta n n i e  
o tern myś la ł .  N iemiał  się na  co 
u s k a r ż a ć ,  ale zn a mi ę  na t w a r z y
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s  pewnośc ią  n iczdobi .  Ce les tyny  z w y c z a j ,  że pa t r z y  bys t ro .  Zda j e  
p iękność  r o zk w i t ł a  po j e j  za- mi  s i ę ,  żem m u  to w in n a  po- 
mę śc iu .  K aż d y  i n n y  widzia ł  j e j  wiedz ieć,  na t u ra ln i e  w  de l ikatny,  
wdz ięk i .  A le  A d o l f  nic n iewi -  u p r zć jm y  s p o s ó b ,  ten na łóg da  
dzia ł  j a k  tylko znamię  na tw a r z y ,  się za pew nie  wyleczyć.®
J e j  pleć kwi tną ca  i d e l ik a t n a ,  P o n i e w a ż  kobiety zaws ze  są 
pos ta ć  okrąg lć j sza  i zup e łn ie j sz a ,  p i e rw sz e  w w y s z u k i w a n iu  w a d  
cl iod poważn ie j szy .  Ale  cóż po sw yc h  m ę ż ó w ,  więc też Cele-  
t ćm?  kiedy fata lne znamię  w szy -  s ty na  po s ta no w i ła  zwróc ić  na  nię 
s tko  psu ło .  Z d a w a ł o  się w  oczach u w a g ę  s w e g o  A dol fa ,  p rzy  pier-  
A d o l fa ,  ze rośnie  od dnia do dn ia ,  wszć j  o k a z y i , k tó rab y  się wv-  
i że n iezad ługo  całą  t w a r z  zaj-  da rz y ła .
m i e ;  a n a w e t  r o z u m i a ł ,  że po « O t o ,  C e l u s i u , p r zy p r o w a -  
n ie jakim czas ie u j r zy  s w ą  ubó-  dzi łein ci pieska,® rzekł  A d o l f  
s t w i a n ą  Ce les tynę ca łą  tylko zna-  j e dn ego  r a n a .  — « P r e e z z n i m ,  
m ie n ie m .  U k r y w a ł  on  s w e  cićr-  p r ec z !  p roszę  c i ę ,  w y p ęd ź  g o ,  
pienie jak tylko m ó g ł ,  p on ie wa ż  pa t rz  ty lko ,  j a k  mi wa la  posadzkę,  
b y ł  dobr ze  w y c h o w a n y m  i z na-  Niee ierpię  p s ó w ,  Adolf ie!® —  
t u r y  de l ika t ny m;  a kobiety nie- » B ićdn a  kruszyno,® rzecze A dol f ,  
l u b i ą ,  aby m ó w io n o  o ich wa-  poch lebiając  s w e m u  zn i ewa żo ne-  
da c h  , na k tó r e  sam e  zwykle  są m u  f a w o r y t o w i .  — «Do mnie  to 
ś l e p e ;  u k r y w a ł  swo ję  dolegl i -  m ó w i s z ,  czy do psa?® zapy ta  się 
w o ś ć ,  ale zaczą ł  o leni m y ś l ćć ,  Ce les tyna .  — «A już c i  do p s a ,  
zeby dobr ze  b y ł o ,  mieć osobne  w s z a k  widz i sz  i s ły s zy sz ?® — • 
pokoje .  „ P r z e p r a s z a m  ! mój  m ę ż u ,  m y -

_ T y m c z a s e m , d z i w n e  zda rzę -  ś l a ł a m , żeś  na mnie  pa t rza ł ,  
nie!  Ad o l fa  w a d a ,  t .  j .  pa t r zen ie  I s t o t n i e ,  mój  Ad o l f i e ,  jeżeli  ci 
zyzem , codz iennie  w yr a źn i e j  i ma in  powiedzieć  p r a w d ę ,  od nie- 
j a w n i e  j w y s t ę p o w a ła .  « O n s p e -  d a w n e g o  czasu masz  ten zwy cz a j ,  
wno śc ią  n iepat rza ł  zyzem przed że zupe łn ie  zyzem pa t rzysz  na  
ś lube m ,» myśla ła  Ce les tyna , «to j e d n o  o k o . » —  «Doprawdy?® rze-  
tak' n i ep rz y jem nie  ! to tak nie-  cze A d o l f ,  n iezmie rn ie  o b r aż o n y  
m i ł o ,  g d y  kto na  nas  sp o j r zy  i b iegnie  do lus t r a .  — ■«Niegnie-  
b y s t r o ,  a pa t r zy  na dwie  s t r o n y ,  w a j  s ię,  m o je  życie.  N ieb y łu b ym  
a  A dol f  ma  len n ieszczęśl iwy o l em w s p o m n i a ł a ,  g d y b y  od
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d n i a  do  d nia  n i e by ło  g o r z e j  ; t a  
w a d a  d a  s ię j es zcze  u l ecz yć  s pe ­
w n o ś c i ą ,  p r z y l e p  o p ł a t e k  n a  k o ­
n i e c  nosa  , a w n e t  bę dz i e s z  p r o s to  
p a t r z a ł . » —  « O p ł a t e k  n a  ko n i ec  
m e g o  n o s a  ! r a cze j  g o  sob i e  po ­
łó ż  na d  sw o jć i n  o k i e m ,  C e lu s i u  ! « 
—  « N a d  m o j e m  o k i e m  ?» z a w o ł a  
C e l e s t y n a  i b i e g n i e  t ak że  do  l u ­
s t r a .  «J a k t o P a n  r o z u m i e s z ? #  —  
» O t o ,  że  t a m  m a s z  b r z y d k i e  
z n a m i ę ,  k t ó r e b y  lepiej  b y ło  po-  
k r y ć . » —  o M ó j  Pan ie !»  —  «Moja 
P a n i ! »  —  «Z n a m i ę  nad  o k i e m !  
o k r u l n i k u  !» —  «J a  m a m  p a t r z e ć  
z y z e m  ! n i e r o z s ą d n a  !# —  «T a k  
j e s t ,  d o b r z e  m ó w i s z !  jak m o ­
g ł a m  k o c h a ć  m ę ż a  p a t r z ą c e g o  
z y z e m  ! # —  « A l b o  j a  kob i e t ę  
z  z n a m i e n i e m  n a d  ok i e m  ! »  —
# M ó j  P a n i e ,  n i e z n i ż ę s i ę ,  a b y m  
z w a ż a ł a  na  j e g o  g r u b i j a ń s t w o .  
N i c  d z i w n e g o ,  P a n  zle  w i dz i s z !  
l i t u j ę  s ię nad  j ego  u ł o m n o ś c i ą ,  a 

•—  « M o j a  P a n i , g a r d z ę  j e j  p r z y ­
c i n k a m i  ; a le  że  P a n i  n i e w i e r z y s z  
ś w i a d e c t w u  w ł a s n e g o  s w e g o  l u ­
s t r a  ,  p o z w ó l  m i  pos ł ać  po d o ­
k t o r a ;  a jeże l i  l en  będz i e  w  s t a ­
n i e  u l eczyć  jej  o s z p e c e n i e ,  tćrn 
lepiej  d l a  n i e j . » —  « T a k ,  poś l i j  
p o  d o k t o r a ;  on  z o b a c z y ,  c zy  p a ­
t r z y s z  z y z e m ,  czy  n i e ,  b i e dn y  
A d o l f k u .  J a  s i ę  n i e g n i e w a m ,  n ie ,

t y lko  s i ę  l i t u j ę  n a d  t ak  s m u t n y m  
d e f e k t e m .  # C e l e s t y n a  za l a ła  s i ę  
ł z a m i .  A d o l f  w  zapa l e  p o r w a ł  k a ­
p e l u s z ,  w s i a d ł  n a  k o n i a  i s a m  
po  D o k t o r a  po j ec ha ł .

D o k t o r  b y ł  z a r a z e m  i f i l ozofem 
i l e k a r z e m  ; w s i a d ł  na  s w ą  s z k a -  
j i inę i W'olno z A d o l f e m  j e c h a ł .  
P o  d r o d z e  w y b a d a ł  z n i ego  c a ł ą  
h i s t o r y ą ; a l b o w i e m  lu d z i e  z a l -  
t e r o w a n i  ł a t w o  s i ę  w y g a d a j ą ,  
i) 1 a n i e w i e r n a  k o b i e t a , »  r z e c z e  
A d o l f ,  « w i e r z y ł b y ś  t o  P a n ?  N a  
w s z y s t k o ś  m y  s i ę  o d w a ż y l i  z m i ­
łośc i  ku  sob i e ,  n i g d y  d w o j e  l u d z i  
l ak  się. n i e k o c h a ł o ,  n a w e t  s a m o ­
b ó j s t w o  ch c i e l i ś m y  r a c z e j  p o p e ł ­
n i ć ,  j a k  żyć  bez  s i eb i e .  W y ­
r z e k ł e m  się n a j ś w i e t n i e j s z y c h  
Party.) z .Ri p r z y c z y n y ,  n a d t o  
szczęś l iwcy,  ż e b y  choc i aż  i b e z  
p o s a g u ,  by ł a  m o j ą ,  a t e r a z  t w i ć r -  
d z i ,  że  p a t r z ę  z y z e m .  A  o n a  
t ak i e  m a  z n a m i ę  n ad  o k i e m ! #  

D o k t ó r  n i e m ó g ł s i ę  p r z e k o n a ć ,  
c z y  A d o l f  i s t o tn i e  p a t r z y  z y z e m ,  
p o n i e w a ż  k a p e lu s z  b y ł  w c i s n ą ł  
n a  o c z y .  P r ó c z  t e g o  u w a ż a ł  z a  
r z e c z  r o s t r o p n i ć j s z ą , t y m  c z a ­
s e m  za j ą ć  s i ę  j e d n ą  c h o r o b ą .
» C o  do  z n a m i e n i a  , mó j  P a n i e ,  « 
r z e c z e  D o k t ó r  « t o  n i e t r u d n e  d o  
u l e c z e n i a . » —  « L e c z  jeżel i  m o j a  
ż o n a  n i e p r z y z u a ,  że  j e  m a ,  t o
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i n iep rzyzna  t a k ż e ,  że zos tan ie  
u leczoną.  M n ić j sz ab y  była o t o ,  
g d y b y  się tylko p r zy z n a ł a .  O  
próżnośc i  kobićca !» —  «Mu s ia ło  
to być po n ie jakićm o d d a l e n i u , 
że P a n  ten m a ły  defekt  sp o s t rz e ­
g łeś .  » —  «P o  n ie jakićm od da le ­
n i u ?  m y ś m y  niebyl i  ani  dn ia  r o ­
złączeni  po n as zy m  ś l u b i e . » —  
» A h a ! « r ze k ł  D o k t o r ,  i za topi ł  
się w  m yś lach .  W s p o m n i a ł e m  
w y ż e j , źe był  f i lo z o fe m , ale nie- 
t r zeba dużo  f i lozof i i , aby  w ie ­
d z i e ć ,  źe o sob y ,  k tó re  chcia ły 
p rzed kilku miesięcami  u m r z e ć j e -  
d na  za d r u g ą ,  m o g ł y  się poróżn ić  
dla znamien ia  i p a t r zen ia  zy ze m .

Stanęl i  w e  wsi  Ad o l fa ,  w c h o ­
d zą  do sa l on u .  Ce les tyna  j u ż  nie- 
p ła ka ła .  Mia ła  kapelusz  na g ł o ­
w i e ,  k tó r y  j e j  w łaś n ie  by ł  do 
t w a r z y ,  z m in ą  u r ażonć j  , ale j u ż  
n iewyrzeka jąee j  kobie ty.

» P r z y z n a j  się do z n a m ie n ia ,  
C e l e s t y n o ,  a  w sz y s tk o  ci p r z e ­
b a c z ę ,  a r zek ł  A do l f .  —  a D l a  
czego t ak być  u p a r t y m ,  czy nie- 
pa t r zy sz  z y z e m ?  w y z n a j ,  j a  cię 
n iemnie j  ub ós tw ia ć  b ę d ę ,  jeżeli  
niebędziesz  t ak  p r ó ż n y m ,  i nie- 
za przesz  się sw ć j  wady.# a D o ­
syć t e g o ,  moj a  P a n i .  P a n ie  
d o k t o r z e ,  r acz p r z y p a t r z y ć  się 
tej dam ie .  Nie jes t źe to s z k a r ad ne

z n a m i ę ?  czy p r zyn a j mn ie j  j e s t  
do uleczenia ?■> —  a Nie ,  nie,# r z e ­
k ła  Ce les tyna  sz lochając  , a p a t rz  
P a n  raczćj  na  zyz me g o  bićdne-  
g o m ę ż a .  J e g o  oczy lak by ły  pię­
kne ,  n im e m  za n iego p o s z ł a . »

D o k t ó r  wsadz i ł  na  nos  o k u ­
la ry  i p r z y p a t r y w a ł  się j e d n e m u  
po d r u g i m .  «Mój  P a n i e ,» r zekł  
nakon iec z u w a g ą  i n a m y s ł e m ,  
» ta  P a n i  m a  w istocie ch r os te -  
czkę  nad  s a m e m  okiem d u żo  
mni e j sz ą  od g łów ki  szpi lki .  A  
ź rzen ica  p r a w e g o  oka jej  m ę ż a ,  
m o ja  P a n i ,  j ak  się to pomię dzy  
dzies i ęciu,  u dziewięciu zd a r z a ,  
o se tną cząs tkę  j e d n e g o  cala bl iż­
sz a  j e s t  nosa  j a k  u d r u g ie g o .  
T a k  m n ie  się r zeczy  w y d a j ą ,  
k tó r y  P a ń s t w o  oboje po p ie rwszy  
r az  w idzę .  Ale  się n i e d z iw ię ,  
źe się P a n u  ma ła  ch ros teczk a  
t ak zdaje  n i e z m i e r n ą ,  a P a n i  
oczy lak p r z e k r ę c o n e , g d y  się 
oboje  codz iennie  w idu je c ie !#

N o w o ż e ń c y  byli  o tern sk ryc ie  
u  siebie p r z e k o n a n i , g dy  goniec 
zdy sz ony  w bie g ł  z doniesi eniem,  
źe ojciec Adol fa  śmie r t e ln ie  za ­
c h o r o w a ł .  P o  t r zech  miesięcacb 
A d o l f  po wróc i ł .  Ce les tyny z n a ­
mię  zupe łn ie  z g i n ę ł o ;  mę ża  oczy 
t ak by ły  piękne j a k  z a w s z e . —  
N a uc ze n i  doświa dcz en i em ,  prze -
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konal i  s i ę ,  ze zn am ion a  nad  o- 
kiem szyhko ro sn ą  i zyzem ł a ­
t w o  p a l rzćć  moż na  , g dy  ciągle 
na  się p a t r z y m y ;  i że ł a tw ą  j e s t  
r zecz ą  dla dw óc h  osób z r adośc ią  
u m r z ć ć  w chwi lach  namiętne j  mi ­
ł o ś c i , ale n iezmie rn ie  t r u d n o ,  
żyć z sobą  zgodn ie  i szczęśl iwie 
w  m a ł ż e ń s t w i e ,  ni eopuszeza jąc  
s ię n igdy  na  chwi lę .  f P .Ł .  

m.
P O P U L A R N O Ś Ć  

W A Ł T E K A  S K H O W A .

W a l t e r  S z ko t t  p rzy jecha ł  był  
w i e c i e  r .  1 8 2 1  do L o n d y n u  na 
ko ro na c y ę  Je rz eg o  I V .  , k tó ry ,  
j a k  w i a d o m o ,  wielce ceni ł  tego  
poetę .  G d y  pod w iec zór  w  dzień 
kor onacy i  zakończył  się bal  u r o ­
cz ys ty ,  W a l t e r  S z k o t t  odes ła­
w s z y  swój  p o w ó z ,  zamyśl i ł  w  t o ­
w a r z y s t w i e  pe w n e g o  młode go  
m ę żc z y z n y  udać  się pieszo z 
W e s t m i n s t e r u  do sw eg o  pomie ­
szkan ia .  D z ia ło  się to między  
d r u g ą  a t r zec ią  go dz i ną  w  nocy.  
Ato l i  wpobl iskości  W h i t e h a l l  z a ­
s tal i  obadwaj  t ak wielki  nat łok  
l u d u ,  iż młody  mę żc zy z na  o ba ­
w i a ł  s i ę ,  aby W a l t e r  S z k o t t ,  
k tó ry  dla u ty kan ia  na j e d n ę  nogę ,  
n i e m ó gł  iść sp iesznym krok iem , 
p r z y  tćj  sposobnośc i  niezostal

us z kod zon ym .  J e d n a  część ul icy,  
dla u t r z y m a n i a  w ol n eg o  p rze j ­
ścia os ob om  wyższćj  k la sy ,  z a ­
j ęta  by ła  oddz iałem s ta rć j ,  s z ko ­
ckiej gvvardyi  (the Scots greys). 
W a l t e r  S z k o t t ,  chcąc  się dostać 
na  ul icę w  miejsce , gdzie  n ie ­
by ło  t ak wielkiej  c iżby,  uda ł  się 
do  j e d n e g o  s i e rżan ta  s p r o ś b ą ,  
by  mu  pozwoli ł  r a z e m  z j e g o  t o ­
w a r z y s z e m  prze jść  pomiędzy  szć-  
r eg i .  Ż o łn ie rz  odrzek ł  k r ó t k o ,  
iż to być n ie m o ż e ,  pon ie waż  
zakazano.  P odc za s  g d y  W a l t e r  
S z k o t t  s t a ra ł  się go  n a m a w ia ć ,  
c i żba s t a w a ła  się co ra z  wię ks zą ,  
a m ło d y  t o w a r z y s z  j e g o  za w oła ł  
na  g los  z o b a w y :  «Mości  W a l ­
t e r  S z k o t t , miej  się na  o s t r o ­
żności  !» Z a l edw ie  s ie rżan t  u s ły ­
sz a ł  t e  s ł o w a ,  r zekł  z za dz iwi e ­
n iem : « J a k o ,  to  b y  mia ł  być 
W a l t e r  S z k o t t ?  Jeżeli  t ak ,  dla  
n iego  wszędzie  wolne  przejście!  u 
I  z w r ó c i w s z y  się do swoich  ludzi :
» B r a c i a ,  to j e s t  W a l t e r  Szk o t t .  
W o l n y  p rzechód  dla naszego s ł a ­
w n e g o  z io mk a  !» R o z k az  len w y ­
pe łn iono n a t y c h m i a s t ;  w sz y s cy  
cofnęli  si’ę w  tył  z u s z a n o w a n i e m ,  
a  ś ród g ło śny ch  ok rzy kó w :  «Boże 
z a ch o w a j  n am  W a l e r a  S zk o t t a  ! « 
do s ta ł  się poeta  n a  bezpieczne 
miejsce.

W  K r a k o w ie  ,  C z c io n k a m i J ó z e f a  C z e c h a .


